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WIADOUfO S CI KRAJ O WE.
Dyrekcja ubezpieczeń.— Z aw iadam ia, że. po rozp isan iu  

sk ład ek  od  ubezp ieczen ia  ciągłego ruchom ości na  ratę  
czerw cow ą 1857 r. p rzy p ad a jący ch , p rz e s ła ła  za, po ­
średn ic tw em  naczeln ików  pow ia tow ych , zaw iadom ienia 
do każdego  ubezp ieczonego , obejm ujące w ysokość o- 
p ła ty  od  niego należnej i jedn o cześn ie  d o ręczy ła  reje- 
s tra  b ie rn e  kassóhi pow iatow ym  i kasie  g ło # tie j Ubez­
p ieczeń, d la  rozpoczęc ia  p rze d k o ń c e m  bieżąc, m iesiąca 
p o bo ru , k tó ry  z dniem  1 (l\3 j czerw ca 1857 r. u k o ń ­
czony  być  w inien. P o  u p ły w ie  tego  term inu ,: k a ry  ar.t. 
95 u staw y  przep isane ,, za opóźnien ie  w op łac ie  sk ład k i 
w ym ierzone’będą . W  końcu  d y rek c ja  ponaw ia  o s trze ­
żenie. ż,e d o p uszcza jący  się zaległości sześciom iesięcz­
nej z ubezp ieczen ia  w ykreślonem i zostaną;' to  je s t ,  że 
s to so w n ie  do w ym ienionego w yżej art. 95 u staw y , u- 
bezp ieczeu ie  tych , k tó rzy  nie. o p łacą  ra ty  czerw cow ej 
1857 r. z dniem  1 (1:3) g rudn ia  1857 r .  obow iązyw ać 
p rzes tan ie , i w ra z ić  w y d arzen ia  po tym  dniu  pogorzeli, 
żadne .w ynagrodzenie  przyznane im  nie będzie , ch o ­
ciażby zaw iadom ien ie .o w ykreślen iu  z k o n tro  1 u b ezp ie ­
czenia udzielone nie by ło ,, i, chociażby  sk ład k i zaległe 
po  pogorzeli u iszczone zo sta ły .— P re z ę s , ra d c a  tą jny  
■Baszczyński.— N aczeln ik  kancęllarii Mledz-ielski.

Zarząd Warszawskiego Ober-Policmajstra.—- O grody  
■Saski i K rasińsk ich , k u  ozdob ie  m iasta i w ygodzie  p u ­
b licznej u trzym yw ane są  znacznym  kosztem  k assy  m iej­
skiej; poniew aż, zd a rza  się n ie jed n o k ro tn ie  dostrzegać, 
że uczęszczający  do tychże  ogrodów , p rzez  lek k o m y śl­
ność ośm ielają ślę n iszczyć ' zap row adzone  tam że p o ­
rząd k i, ju ż  to  p rzez  łam anie d rzew ek , zryw anie kw ia­
tów' i roślin , p sucie  b a r je r  i ław ek , lub d ep tan ie  tra w ­
ników , pom im o że tab lice  p rzy  bram ach  z napisam i 
um ieszczone o k reś la ją , jak ie  czeka ją  k a ry  za p o d o b n e  
u chyb ien ia  i p so ty ,— w sk u tek  p rze to  w niosku  m agi­
stra tu , do k tó reg o  utrzym anie ty ch  ogrodów  należy, 
u p rzed za  niniejszem , że ustanow iona słu żb a  s ta ła  o g ro ­
dow a, jak o też  z policji w ykonaw czej każdodzieun ie  
kom enderow ana, o trzym ały  rozk az  p rzestrzegan ia  ści­
śle całości i p o rz ą d k u  w  rzeczonych  og rodach  zap ro ­
w adzonego . K to b y  zatem  zrząd za ł szkodę  lub p rz y ­
czynia ł się w  ja k ib ą d ż  sposób  do n iszczen ia  zap ro w a­
dzonego p o rz ą d k u , sam  sobie  w inę p rzy p isać  będzie  
m usiał, jeże li na  n iep rzy jem ność  narażony  zostanie.

L at tem u parę , zjaw iła się t,u, i odrazu . ja k

P rzegląd  Tygodniowy.
M aj się poprauńl; mleko i woda. —- Żołądek i bielizna nie 
jednakowe mają potrzeby.— E - i im-migrćcja w Warsza­
wie.— Kolonje zamiejskie.— Czego brak w Szwajcarskiej 
Dolinie, a czegoby być niepowinno.— Nie my sami pozna­
liśmy się na galerji obrazów w domu Skwarcowa.— Nasi 
malarze.— Teatr, gaz, jego przyszłość.— Konserwatyzm

dobry i z ły .— Wystawa i słówko apropos wystawy.

Maj przy schyłku swoim spojrzał nareszcie 
na  nas jasnem  okiem i dozwolił pocieszyć się 
trochę słońcem i ciepłem. Rozpoczęły się wo­
dy mineralne w obu ogrodach tak Saskim jak  
i Krasińskich, a  przy tem kuracje grelFenberg- 
ska, mleczna, serw atkow a i mnóstwo innych 
zastosowanych do obecnej pory, zajaśniały 
w całej pełni swojej. Szczególniej amatorów 
wiosennego mleka, od kilku lat mnoży się u 
nas znacznie. Pootw ierało się mnóstwo no­
wych zakładów  gdzie tak zwane mleko prosto 
od krowy, sprzedaje się po bajecznie drogich 
cenach, bo po JO albo 12 groszy za m ały ku- 
felek. W prawdzie mało gdzie to mleko odda­
wane jest konsumentom w stanie natury. Jest 
to bowiem napój który bardzo łatw o ulega 
fabrykacji i chociaż za granicą obmyślono sto­
sowne probierze za pomocą których poznaje

zw ykle w szy stk aęo  p raw dziw ie (Jobre, znalazła  po- 
W ^szęclmę przyjęe;e ,i uznanie, now a m etoda me­
chaniczna prędkiego uczenia się kallig rafji, przez 
p isanie n iem a podobieństw o p o d aw an y ch  w zo­
rów , ale po zarysie p rzygotow anym  ja k b y  ołów ­
kiem. Po.mysł ten, każdem u tralił do przekonania , 
boć to w idoczna rzecz, iż pisząc nu dobrze  w y k o ­
nanym  ry su n k u  litery, ła tw o nabyć w ręku  w p ra ­
w y  do kreślen ia  ty ch  lite r tak  kształtnie, ja k  p o ­
dany. wzór; do ka lkpw an ia . M etodą ta , pom ysłu i 
w zorow ego w ykonan ia  ząauęgó tu  zaszczytnie 
z w ięiu prac p raw dziw ie  a rty stycznych  w  zaw o­
dzie sz tychu , lito.gralji, s ta jo ry tów  i t .  p., p a n a  
A dolfa D jetriell, znalazła,, ja k  pow iedzieliśm y, 
bardzo  p rzychy lne  p rzy jęcie ' { 'w szystk ie  bez w y­
ją tk u  p ism a,‘jeduQ zgodnie, sp  mię je s t  bardzo, p o ­
spolitym  u  n as  w ypadkiem , oddaw ały  je j nie .po- 
w ierzehoiyne, ale w yrozufiiow ane, n a  rzeczyw istej 
je j w artości o p arte , pochw ały . G łos ogółu poszedł 
za głosem  sw oich  organów , ci k tó rzy  d o św iad ­
czyli korzyści z użycia tego spo so b u  nauczania  
m łodego.pokolenia, m ów ią już dziś z własnego 
p rzekonan ia  to, co pop rzedn io  m ówiono z w nio­
sków , jednem  słowem , m etoda pana D ietricha za­
częła ju ż  w chodzić w pow szechne użycie, a au to r 
je j, który; na w ydanie  takow fj w trzech języ k ach , 
polskim , niemieckim i rossy jsk iin , niem ało czasu  
i kosztu  pośw ięcił, całe to  bow iem  w ydan ie  sk ła­
da  się z n ad e r s ta rann ie  w ykonanych  d rzew ory­
tów , mógł ju ż  spodziew ać się, że mii się tru d y  i 
koszta  zaczną  pow oli odpłacać. Ale w  tej sam ej 
w łaśnie chw ili, pom im o zastrzeżenia ze s trony  p. 
D ietricha, przeciw  kopjow auiu  lub  naśladow an iu  
jego pracy , co w edług sum iennegoy.upatryw ania się 
n a  podobne stosunki, nie po trzebow ałoby  w łaści­
wie żadnych  zastrzeżeń, ja w i się z pod  p ra ssy  li­
tograficznej sturozakounego O desser, Nowa n iby  
nauka  kalligrafji, skop jow ana niezręcznie z m eto­
dy  p. D ietricha, a konkuru jąca  z nią zniżeniem o 
parę  kopiejek ceny poszytu . M ożcbyśm y milcze­
niem p o k ry li to niegodne nadużycie p raw a  w ła­
sności, gdyby  w tej, ze w szech m iar niepraw nej 
konkurencji, s tra ta  groziła  ty lko p anu  D ietricho­
wi; chociaż interessem  każdego uczciw ie inyślące-

| sie stopień rzetelności wjakiin handlarze mle- j
’ ka oddają swój tow ar na sprzedaż, u nas (
| probierze te  nie są jeszcze w użyciu. A 

zdałyby się tu, bo spekulacje na zachodzie u- 
żywane, coraz gęściej i do nas wciskać się za­
czynają. Nie mówimy już o sprzedawaniu 
mleka zbieranego za mleko prosto od krowy, 
o dobieraniu go wodą, bo to tylko wartość je ­
go zmniejsza, zdrowiu rzeczywiście nie szko­
dząc, ale często gęsto zwłaszcza w śmietance 
d a ją  się widzieć obce ingredjencje, które zwy­
kle pod względem hygienicznym nie są uwa­
żane za zbawienny skutek przynoszące. We 
francuzkich gazetach napotykamy co chwila 
ogłoszenia kar na handlarzy mleka wymierza­
nych, zdaje się że i u nas wkrótce okaże się 
potrzeba zaprowadzenia pod tym względem 
ściślejszej kontroli. Mnie samemu zdarzyło się 
widzieć tak zwany kożuszek na kawie, k tó ­
rym najdoskonalej bielizna mogłaby byćuk.ro- 
chmaloną, a  żołądek ludzki ma inne aniżeli 
bielizna potrzeby i wymagania.

Tymczasem część stałej i ciągłej ludności 
warszawskiej ustępuje miejsca nowo spodzie­
wanym czerwcowym gościom. Rozjeżdżają się 
W arszawianie jedni zagranicę, drudzy na wieś 
inni nareszcie do letnich mieszkań których pod

go człow ieka, pow inno być i je s t  bezw ątpienia. 
ile w jego  mocy, n iedópuśzezaópodobnego obdzie-* 
ran ia  p racy  i zasługi z wszelkiej korzyści, ja k a  im. 
się przynależy; ąle tu ’ inna jeszcze’ okoliczność 
sk łan ia  nas do w ystąp ien ia  głośno,’ nie ju ż  w  o brom uj 
p. D ietricha, ale przeciw  niegodziw em u nadiufficm 
liiczem nieupraw nionego konkuren ta .

M etoda p an a  D ie tricha  je s t hiiezaprzeczenic je ­
dnym  z najpew niejszych, na jp rędszych  i rtfijle- 
pśzych  jak ie  znam y, sposobów  uauCzenia się p isać 
pięknie, rów no i jed nosta jn ie ; p rędkość  nauki u- 
ła tw ia je g o  pom ysł, p o d d an ia  uczniom  zupełnie 
gotow ego w zoru b lado  odb itego ,’ po  k tó rym  w ier­
nie w odząc ręką, nabyw a Się wpravVy p isan ia , tak , 
ja k  w zór w skazuje, a ztąd, piękne pisanie zależye 
m usi w yłącznie od pięknego wzoru, i to  w łaśnie 
stanow i najw ażniejszą zaletę m etody pana D ie­
tricha , że w zory  jeg o  są  p ra w d z iw e  wzorowe; 
c h a rak te r piękny, w  p rzejściu  od  w iększych do 
m nie jszych  i najm niejszych lite r  zachow aną toż­
sam ość zarysu , jednem  słowem , że po stęp u jąc  od  
.pierw szych cjo o sta tn ich  zeszytów  m etody, uczeń 
rzeczyw iście kształci sobie .rękę na  d ob rych , mi­
s trzow ską  ręk ą  n ak reślo n y ch  w zorach, i d la  tegó 
postęp  uczących się tą  m etodę, w dośw iadczeniu  
okazuje  się nader pom yślnym .

Inna  rzecz we w zorach  w y d an y ch  przez s taro - 
zakonnego O desser. M ógł on bez tru d n o śc i p rze ­
ją ć  pom ysł m etody p an a  D ietricha, ale na  szczę­
ście, nie m ógł p rzyw łaszczyć sobie je g o  zdolności 
i biegłości, bo tę po trzeba  nabyw ać długą, sum ień- 
n ą  pracą, a to  nic tak  ła tw o, ja k  skopjow ać, a r a ­
czej zparod jow ać cudzy pom ysł. N iełatw o by ło ­
by przyszło  takiem u litografow i ja k  O desser, 
w iernie przenieść na kam ień kształtne,' po toczy­
ste pism o m etody p an a  D ietricha, g d y b y  śm iał 
kopjow ać je  w  zupełności, ale zapew nie dla zasło- 
nienia się chociaż pozornie od  zarzutu  przyw ła­
szczenia sobie, w brew  w szelkim  praw om  i p rze­
pisom , cudzej rzeczy, naśladow ca użył innego tex- 
tu  i u siłu jąc  zbliżyć się form ą do w zorów , k tó ­
ry c h  pow odzenie uczyniło go chciw ym  na mniej 
godziw e zarobkow anie, zrobił co mógł, a w idocz­
nie m ógł bardzo  m ało. D la  tego  w zory jegó  nie

W arszaw ą coraz więcej się mnoży. Już od kil­
ku la t miejsca w których mieszkańcy miasta 
naszego dawniej tylko zamiejskich używali 
przechadzek, przekształciły się w kolonje, i 
przynoszą spory dochód właścieeloin. Dobrą 
jest nawet spekulacją kupować takie zamiej­
skie ogrody i urządzać w nich letnie mieszka­
nia, bo wszystkie te przybudowania małym 
dadzą się uskutecznić kosztem, a  procent z nich 
jaki najem przez kilka ciepłych miesięcy wy­
nosi, jest bardzo wielkim stosunkowo do w ło­
żonego kapitału. A korzystniejby jeszcze by­
ło dla właściciela, gdyby te mieszkania wynaj­
mowane były w raz z meblami, bo dotychczas 
przeprowadzenie choćby najpotrzebniejszych 
sprzętów, stanowi koszt równy temu jakiby 
w ypadał z wynajęcia gotowych już mebli.

U nas wstręt jest jakoś od zaprowadzenia 
tych wszystkich wygód. Dowodzą tego w ła­
ściciele Szwajcarskiej Doliny, która nawiasem 
mówiąc, sprzedaną została w tych dniach za 
cenę trzy razy większą od tej jaką  przed kil­
ku latami nak ładał na nią pierwotny właści­
ciel, bo w tej przechadzce najbardziej teraz 
przez W arszawian uczęszczanej, brak najzu­
pełniejszy siedzeń, tak, że zaledwie czwarta 
cześć zgromadzającej się tam publiczności,



zalecają się piękną formą, uuiiejętnem przeprow a­
dzeniem od początku  do ostatnich, granic d robne­
go pisma, ale przeciwnie, celują zupełnym  b ra ­
kiem tych  w szystkich  zalet, i zamiast nadać  pismu 
uczącego się jednosta jność , po toczystość i kształt 
dla oka przyjemny, nabaw ią  go wad, k tó rychby  
uniknął, ucząc się bez tej odesserowskiej nauki. 
P rze jrzaw szy  te niby  w zory kalligraficzuego pisa­
nia, napo tykam y, j a k  to p ros te  przysłowie mó­
wi, każdą  literę z innej wsi, a m iędzy całą t ą  roz­
maitością, ledwie gdzieniegdzie natrali  się ja k a ś  
przypadkiem  zapewnie mniej n iekształtna nizinne, 
i źle sądzilibyśm y o uczącym się pisać jak ą k o l­
wiek metodą', g d yby  przy końcu  k u rsu  nie po tra ­
fił napisać  daleko lepiej, niź w zory  w ydane  przez 
Odessera.

Dla tego to głównie rozpisaliśm y się nieco ob­
szerniej o tem, z jednej s trony  nie godziwem, a 
z drugiej szkodliwem przedsięwzięciu starozakon- 
nego spekulanta, bo nam  chodzi o szkodę tych, 
k tó rzy  lub  uw odząc  się' niższą o dwie kopiejki 
ceną wzorów Odessera, lub mylnie b iorąc je  za 
to  samo co m etoda pana  Dietricha, traciliby na- 
próżno pieniądze i czas drogi d la  uczących  się, i 
p r z y  końcu  nauki i w ydatków , znaleźliby się za- 
wiedzionemi w nadziei, lub  n iekorzystne skutki 
tej nauki niesłusznie p rzyp isyw aliby  w adom  spo­
sobu przez pana  D ietricha wskazanego. Na wzo­
r a c h  w y d an y ch  przez Odessera, można nauczyć 
się p isać  j a k  Odesser, a w zory  te są  dostatecznym 
dowodem, że w ydaw ca  ich przynajmniej po p o l ­
sku  p isać  nie umie.

Główna hossa oszczędności.—W  tygodniu upłynionym 
do dnia 12 (24) Maja roku bieżącego włącznie, wydano 
książeczek nowych 37, na które, tudzież na dawniejsze 
w 230 wnioskach złożono rs. 4,269 kop 75. Na żądanie 
98 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 37 kop. 60), rs. 5,081 kop. '69^ i umorzono książe­
czek oszczędności 39. Przeto uczestników 9,364 po­
siada kapitał rs. 414,752 k. 91 \ . —Naczelnik, assessor 
kollegialnv Giedroyć.—Buchalter, Krause.

H orrespondencja firon ik i.
K ow no , d. 5 (17) maja I8ó7 r.

D nia  wczorajszego w Sobotę, g imnazjum K o ­
wieńskie i sz lachetna panieńska pensja  pani Siaw- 
ciłło doczekały się radosnej chwili,  w której J W .  
minister narodow ego  oświecenia raczył j e  oglądać. 
O godzinie 9ej z ran a  dos to jny  gość u da ł  się na j­
p ierw  do gimnazjum, w tow arzystw ie  J W .  wojen­
nego Kowieńskiego guberna to ra  Rom anusa, J W .  
m arsza łka  pow iatow ego i J W .  inspek to ra  szkół 
W ileńsk iego  okręgu  Orłowa, gdzie po p rzedsta ­
wieniu mu w szystk ich  nauczycieli, z k tórym i u- 
przejmie i łaskaw ie  rozmawiał,  zaczął examino- 
w ać  uczniów osobno w  każdej klasie. Szczegól­
niejsza u w ag a  J W .  m inis tra  by ła  zw rócona na  
naukę re l ig j i , ja k o  p o d s taw ę  w szystkich  nauk, 
zalecił kapelanom  trzech w yznań  chrześcjańskicli, 
aby  najbardziej s tarali się oznajmniać uczniów 
;z now ym  testamentem, życiem i męczeńską śm ier­
cią Zbawiciela św iata . Ż adna gałąź innych nauk, 
w y k ład an y ch  w  gimnazjum nie przeszła uw agi

może z największym trudem znaleść kaw ałek 
miejsca do odpoczynku, zwłaszcza w dnie 
świąteczne w których napływ gości bywa wię­
kszy. Znajdują się tam wprawdzie krzesła, ale 
koszt wydobycia ich od służby wynosi więcej 
niżeli cena normalna przy zakupieniu ich od 
rzemieślnika. Takie spekulacje nie powinny 
mieć miejsca zwłaszcza obecnie, kiedy w doli­
nie Szwajcarskiej bywają damy, różniące się 
najzupełniej od zwykłego kontyngensu tego o- 
gródka w latach zeszłych. W ówczas przy na­
gromadzeniu zupełnie innych żywiołów ciągła 
przechadzka ułatw iała przegląd dla obu stron 
tak  męzkiej jak  i żeńskiej płci pożądany, 
dzisiejsza zaś publiczność tam uczęszczająca 
nie jest już i nie może być tak  ruchliwą, i je ­
żeli właściciel lóoliny pragnie utrzymać się 
przy tym przywileju jaki ogródkowa jego na­
dało przybycie orkiestry Bilsego, niechaj po­
myśli przedewszystkiem o wygodzie publicz­
ności i o ukróceniu zdzierstw niegodnych jakich 
służba ogródkowa się dopuszcza. Takoż ra- 
dzibyśmy ażeby wystawa w której orkiestra 
jest pomieszczoną, więcej wysuniętą .była na 
środek ogrodu, dotychczas bowiem niewiele 
tylko osób sąsiadujących z tą  wystawą,'może 
siyszyć dźwięki muzyczne w całej ich pełni i

J W .  ministra. Uczniowie, ośmieleni o jcow sk iem  
obliczem i łagodnetn obejściem się jego, na  w sz e l ­
kie zapy tan ia  śmiało i pięknie odpow iada li .  
W  klasie 6 tej uczeń Mickiewicz miał k r ó tk ą  
p rzem o w ę, do dostojnego gościa. J W .  m in i­
s te r  rozrzew niony  tą  p rzem ow ą objął i ucałow ał 
młodego mówcę. Poczem J W .  minister z eałem 
gronem tow arzyszących  mu, ud a ł  się do panień­
skiej pensji, w której widząc w zorow e utrzym anie  
panien i dobre  ich postępy, w yraził  czułe dzięk­
czynienie przełożonej za je j  gorliwość w  kształce­
niu młodego pokolenia płci piękni^.

O godzinie 2ej po południu , jeszcze raz obej­
rzaw szy  uczniów, uszeregow anych  na  bulwarze, 
pożegnał ich najprzycliylniejszemi słowy: „adieu."

WIADOMOŚCI Z A M U X I C Z M
Sieptisze WeteijraJU'zne.

L o n d y n  20 M a j  a. Morning Post donosi, że 
sześć okrętów  h iszpańskich  odpłynęło z K ad y x u  
do Antyli, w ioząc 2,450 żołnierzy posiłkow ych do 
H aw anny .

Izba  lo rdów  przy  drugiem g losow aniu  zatw ier­
dziła bill o rozw odach  przedstaw iony  przez 
rząd.

B r  u x  e 1 1 a 20  M  a j  a. Książe Alfred an­
gielski p rzyby ł ,tu wczoraj, a dziś ma odjechać  
z powrotem  do Londynu.

M o r s  y  I j  a 20 M a j  a. W  cdług otrzymanej 
tu telegraficznej depeszy z Neapolu, konkorda t  
z dworem  rzymskim został tam stanowczo p o d ­
pisany.

M  a d r  y  t 19 M a j a .  Marszałek Narvaez, k tó ­
ry  stanowczo oświadczył się przeciw pociągnieniu 
v ica lvarystow  do odpowiedzialności, potwierdził 
jeszcze to sw ojezdanie  oświadczeniem w kongresie, 
że według niego żadnego gabinetu  nie można o- 
skarźae o sprow adzenie  rewolucji 1854 roku, bo 
one wszystkie zarówno są w tem  winne, nie w yłą­
czając naw et gabinetu k tórego on był kiedyś na­
czelnikiem.

B e r n  20 M  a j  a. W ie lka  ra d a  Neuszatelu 
w przedmiocie rewizji konstytucji co do zasady  
jednogłośnie  postanowiła  wzięcie jej pod  rozwagę, 
a co do kwestji natychm iastow ego p rzystąp ien ia  
do tej czynności, takow ą  roztrzygnęła  po tw ie rd za ­
jąco  większością 45 przeciw 23 głosom,

(Preussiseher S t. Anzeiger).
A N G L J  A.

Londyn 19 Maja. Gazette zawiera następujące  o- 
g ło szem e:

„Na dw orze w Osborne, na w yspie  W igh t,  16 
maja 1847 roku.

je j  Kr. Mość w dniu dzisiejszem na posiedzeniu 
T a jne j ra d y  raczyła objawić swoje zezwolenie na 
zawarcie zw iązków  małżeńskich m iędzy J. K. W y ­
sokością księżniczką W ik to r ją  i J. K. W .  księ­
ciem Fryderykiem -W ilhelm em  pruskim  i zarazem 
poleciła aby to zezwolenie Jej Król. Mości zostało 
pod  wielką pieczęcią w protokóle  zap isane .<• 

William L. Bathurst ,  
sekretarz Tajnej rady .

harmonji, dla innych zaś głośniejsze tylko 
miejsca, bywają dostępneini, a reszta przecho­
dzi niedosłyszana, tak źe trudno odróżnić 
jeden utwór od drugiego, a tem bardziej do ­
kładnie ocenić tak zachwalona wartość wy­
konania. Słyszałem takich którzy wziąwszy 
jakiś walc czy polkę za uwerturę kończącą 
program, wydalali się z Doliny z tem spokoj- 
nem zadowoleniem że już wszystko usłyszeli. 
Nie przeszkadza to ogólnym pochwałom sy­
panym na wiarę, ale my pragnęlibyśmy ;żebv 
przy tak dobrej sposobności, publiczność wy­
kształciła się trochę muzykalnie, do czego ła ­
two przyjść może słysząc tak  dokładnie w y­
konane utwory-znakomitych mistrzów i przy- 
wykając powoli do nich.

W ostatnim artykule zamieszczonym w G a­
zecie W arszawskiej pod tytułem Sztuki pię­
kne, pomiędzy wieloma bardzo trafnejni uw a­
gami, znajdujemy należyte ocenienie zbioru 
nędznych kopji, który pod szumnym tytułem 
galerji oryginalnych obrazów okazywanym 
bywa za pieniądze w pałacu Saskim. Cieszy 
nas bardzo to poparcie zdania naszego da­
wniej już o tych pod robieniach wyrzeczonego, 
tembardziej że zdawna przywykliśmy należy­
cie oceniać znawstwo i bezstronność sądu re-

— Stowarzyszenie  R oyal L iterary Fund, k tó ­
rego celem je s t  w spieranie  po trzebujących  pom o­
cy literatów, obchodziło wczoraj w F reem an s  T a ­
vern  68 rocznicę swego istnienia. H ra b ia  G ra n ­
ville, k tó ry  miał p rezydow ać, nie mógł p rzybyć , 
ponieważ jego  obecność była koniecznie po trze ­
b ną  w Izbie wyższej. W  jego  miejsce prezydow ał 
a rey-szanow ny W . Cowper. Obecnemi byli mię­
dzy innemi znakomitościami li te ra tury  i sztuk 
p ięknych , rad szah  z Curg i książę Oude. N a fun ­
dusz s tow arzyszenia  zebrano tegoż wieczora n o ­
wych składek przeszło 1,200 fst. (7,200 rs.) K r ó ­
lowa, k tó ra  ju ż  dwadzieścia  razy  obdarza ła  to 
stowarzyszenie , przysłała  i tym razem 105 fst.

— P ose ł  francuzki, h rab ia  Persigny, p rzyby ł 
wczora j z rana  z pow rotem  z P a ry ża  do Londynu.

(Neue Preussische Zeitung).
A Z J  A.

—  Donosiliśm y poprzednio  że Cesarz p ań s tw a  
A nnain  oświadczył postanow ienie  pozostan ia  neu­
tra lnym  w zatargacłi m iędzy Anglją i Ohinaini. 
Moniteur de la flotte. zaw iera  w  tym  przedmiocie 
co następuje:

C esarstw o Annain położo-ne j a k  w iadom o w In- 
d jach zagangesow ych, graniczy na północ z C h ina­
mi, na południe  i w schód  z morzem chińskiem, i 
przez to  pozostaje w ciągłych ątosunkaeh  z tem 
państwem które się s tyka  bezpośrednio z je g o te r -  
rytorjum.

O prócz  tej na tu ra lne j p rzyczyny  inne jeszcze 
okoliczności w yjaśn ia ją  liczne stosunki ty e b d w ó c l i  
pańs tw  między sobą. Annain zaludnione zostało 
w  roku 1368 przez emigrację chińską, p ro w ad z i­
ło ono rozliczne w ojny , w  sku tku  k tó ry ch  kilka­
krotnie płaciło haracz Chinom. Teraźniejsza dy- 
nastja  k tó ra  objęła w ładzę  w 1793 r. chociaż p o ­
chodząca  z Kochinchiny , kierowała  się w  swojej 
polityce n ieodstępnie od polityki dw oru  chińskie­
go. W  obec takich fak tów  ważnem było  dow ie­
dzieć się o zam iarach rządu  Annam. Obecnie w u -  
rzędow ym  dokumencie objawił on czego się myśli 
t rzym ać ,w śród  walki k tó ra  się rozpoczęła w  Chi­
nach.

Jenera lny  m andaryn  K eeili-fo-s in , k tó ry  na 
dw orze  w H oe  sp raw uje  obowiązki pierwszego 
ministra cesarskiego, przesłał następu jący  okól­
nik w szystkim  m andarynom  gubernatorom  miast 
m orskich cesars tw a pod  da tą  10 lutego b. r.

u W imieniu potężnego Cesarzajpana m ego,czw ar­
tego z dynastji  T o u u n g  i za jego  w yraźnym  roz­
kazem przesyłam wam następujące zlecenie, k tó ­
rem u macie być jak  zwykle posłusznemi, pod  n a j­
su row szą  kaią.

W iecie  już zapewnie że w ybuch ła  wojna mię­
dzy ludam i zachodniemi i wysokim Cesarzem 
Chin, naszym sprzymierzeńcem. Nie w chodząc  
w p rzyczyny  tej wojny, które ty lko pierwszej ze 
s tron  w ym ienionych  mogą być  przypisyw ane, za­
miarem je s t  naszego dostojnego m onarchy  być 
neutra lnym , nie oświadczając się ani za jednem i 
ani za drugiemi. Macie zatem s tosow ać się do tej 
myśli i w żadnej okoliczności nie u jm ow ać się ani 
za anglikami ani za ch ińczykami.____________ _

cenzenta malarskiego gazety. Zgadzamy się 
przytem najzupełniej na to że kiedy kraj nasz 
zbyt jest ubogim ażeby czynić poświęcenia na 
zakupywanie zagranicznych arcydzieł, powin­
niśmy przynajmniej przyłożyć się do w spiera­
nia krajowych artystów i dostarczania tym spo­
sobem zachęty i bodźca kilku niezaprzeczo­
nym talentom jakie posiadamy.

P.Brodowski powrócił już z Paryża, a p. Mali­
szewskiego lada dzień można się spodziewać, 
p. K ossak także podobno w tym roku zawita do 
W arszawy, chociaż czasowo tylko, i na zimę 
w raca znów do Paryża dla dokończenia stu- 
djów. U p. Hirszła od kilkunastu dni ruch tro­
chę większy, kilka obrazów zakupiono, o in­
ne się pytają. Na wystawie krakowskiój obraz 
p. G ersona wiele bardzo zyskał pochwał.

Z nowin teatralnych nie wiele, .wiadomo 
nam tylko iż ma zajść zmiana w składzie o- 
pery włoskiej u nas, że liczba członków tej o- 
pery będzie powiększoną, w tym bowiem celu 
umocowani od dyrekcji teatrów, bawią już od 
pewnego czasu za granicą. Z listów z W łoch 
wiemy żep. Józef Komorowski ma się lepiej iże 
inu klimat tamtejszy służy. Szczęśliwszy pod 
tym względem od panhy Rachel, k tóra jak  pi­
szą dzienniki francuzkie, powróciła już z Egi-



P o n iew aż  Cesarz nasz pan. ińe ma żadnych 
k rzy w d  do pomszczenia, nie ma tu  zatem pow o d u  
do p ro w ad zen ia  wojny; g d yby  jak iko lw iek  atak  
w y konany  został przeciw jego k ra jow i,  niezliczo­
ne jego aririje p o d n ios łyby  się na głos jego i zni­
szczyłyby  nieprzyjaciela k tó ryby  odw ażył się za­
czepić go.

Pamiętajcie na to uwiadomienie.
Działo się w H oe-Fu  10 dn ia  drugiego 
księżyca. Keeih-fo-sin.«

D rukow any  exempiarz tej proklamacji w for­
mie okólnika został doręczony ajentowi h a n d lo ­
wemu Indji holenderskich , a przez niego zakom- 
m unikow any prezydentowi w Macao.

Ten dokum ent widocznie w yw ołany  został przez 
sekretny k rok  w ykonany  ze s trony  rządu  chiń­
skiego do dw oru  w IIoe-Fu w celu wciągnięcia 
go w sw oją kłótnię zĄnglją . Krok ten n iepowiódł 
się; je s t  to bardzo ważna okoliczność dowodząca, 
że rząd chiński pomimo swego pozornego zaro- 
zumienia s ta rą  się jednać  sobie przymierzeńców 
między sąsiadami, aby  się tern skuteczniej oprzeć 
atakom które mu grożą.

Cesarstwo Ann.ąin ma 150.000 żołnierzy i bar- , 
dzo liczną flotę. Jego współdziałanie by łoby  nie­
zmiernie ważnem dla  Chin. Obszerne to państw o i 
obejmujące takie kraje j ą k  Tonking, Kochinchina  
w łaściwa, Cambodge, Loar, zasługuje  n a  wiel- j 
ką uw agę  E uropy . L u d n o ść  jego  wynosząca  dziś 
20 milj. je s t  czynna i przem ysłowa. Keligję kraju  1 
stanow i pew ny  odcień buddyzm u. K ażde miasto i i 
miasteczko oprócz ogólnych  bóstw  narodu  ma 
swoje osobne bóstwo, którem zwykle byw a jak ie  
zwierze czworonożne ale inne zwierzęta nie są b y ­
najmniej bezw arunkow o wyłączonemi i w czasie 
ostatniego poby tu  naszych  sta tków  wojennych 
w  zatoce T ourane, bóstwem miejscowym był bo­
cian k tóry  mieszkał w p raw dziw ym  pałacu.

Annamici szczególnie mają uszanow anie  dla 
p rac  rolniczych, k tóre  szanują  i w spiera ją  wszel- 
kiemi drogami. W  pierwszy dzień każdego roku  
księżycowego obchodzą  tam uroczystość  rolniczą, 
j e s t  ona jed n ą  z najpiękniejszych jak ie  widzieli­
śmy kiedykolwiek. Cesarz udaje  się z wielką p a ­
ra d ą  na pole. które z tego samego pow odu  nazw a­
ne zostało polem świętem i orze je  pługiem któ­
rego lemiesz j e s t  ze Mota.

D ochody  skarbu  p ań s tw a  są  bardzo  znaczne, 
sk łada ją  się one z ósmej części wszelkich zbiorów 
i pobierane są w naturze, dalej z opłaty  10 od 100 od 
w szystk ich  bez w yją tku  tow arów  sprow adzanych  
do kraju i z dochodu  z kopalni które są bardzo 
bogate. R ząd  annam itów  w obecnej chwili nie 
jes t  tak ja k  d w ó r  pekiński n ieprzyjaznym  cudzo­
ziemcom. i zdaje się że on pojmuje ważne korzy­
ści jakie może osięgnąć z h a n d lu  z europejczy­
kami.

Nie samo ty lko  państw o Annain pomiędzy pań- |

stwami indo-chińskiemi, odosobnią  się obecnie od 
państw a  niebieskiego i j e s t  to faktem godnym  u- 
wagi, że na całym krańcu w schodu  jedn i ty lko 
chińczycy do tąd  o d p y ch a ją  od siebie europej­
czyków.

D ow iadujem y się w tej chwili o nadejściu pocz­
ty z Macao, ale szczegółów jak ie  przy wiozła jeszcze 
nie wiemy. (Ce A ord).

C Z A R N O G Ó R A .
Czytamy w  Gazecie Augsburskiej: O trzymaliśmy 

listy  z Cattaro  6go i depesze telegraficzne 12 b. ni. 
Książe Daniel przybył do tego miasta w dniu 5tym 
maja. B ra t  jeg o  Mirko, wysłał na jego spotkanie 
deputację, w  której znajdow ał się major W la d o -  
wic, którego książę Daniel wysłał jeszcze z W i e ­
dnia do Mirka. Baron  Mamula gubernator D a lm a­
cji posłał na powitanie  księcia swego ad ju tan ta  i 
przyjął go w dniu Gtym a później odda ł  mu w za­
jem n ą  wizytę. W  tymże dniu m ajor VTadoyvic u- 
dał się do Cetynji z rozkazem oddania  natychm iast 
władzom austrjackiin  L u k a  Rado wica. Rozkaz ten 
został spełniony w dniu l i t y m  b. m.

Książe Daniel nie widział się wcale z Jerzym  Pe- 
trowiczem prezesem senatu, k tó ry  został w ygnany 
w czasie jego nieobecności. Owszem doręczył on 
w ładzom  w Cattaro listę czarnorgórców którzy 
schronili się do  Dalmacji, a k tó rych  oddalenia 
z tam tąd  żąda. Ż ądał także odwołania  zakazu w y ­
wożenia ołowiu i p rochu  do Czarnogóry, ale w ła­
dze austrjąckie nie mogły uczynić zaraz zadość te ­
mu żądaniu. W  Czarnogórze zupełna je s t  spokoj- 
ność, w sk u tk u  panującego tam przestrachu  i su ­
rowości władz. Zapew nia ją  że w ładze  austrjacki.e, 
zamierzają w dać  się na korzyść w ygnanych  czar- 
nogórców  i że książę Daniel dość je s t  usposobiony 
do przyjęcia niejakich propozycji. (Le Mord).

F R A N C J A .

P aryż 19 Maja. M oniteur donosi z Fontainebleau, 
z’e lo rd  Cowley zakom unikował wczoraj Cesarzo­
wi i Cesarzowej urzędow e zawiadomienie ze ątro- 
ny królowej W ik to r j i  o przyjściu na św iat księż­
niczki, k tó ra  jak  wiadomo ma otrzym ać na chrzcie 
jako  pierwsze imie Beatrix . Tenże dziennik u rzę­
d o w y  donosi następnie  o pobycie W i e i .k i e g o  K s i ę ­

c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w ic z a  w  Creuzot, że J e ­

g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  najserdeczniej przyjęty zo­
stał przez ludność  departam entu  Saone i Loire. 
W i e l k i  K s i ą ż e  powrócił dó P a ry ża  i koleją o rleań­
ską  u da ł  się do Saumur, gdzie był obecnym przy  
m anew rach  i karuzelu a następnie  pojechał dalej 
do Bordeaux.

—  P a ro w e  avizo angielskiej m arynark i Corse, 
Pelican i Chamois, oczekiwane są w tym  tygodniu  
w Calais, m ają bowiem stanowić eskortę  h o n o ro ­
w ą  W i e l k i e g o  K s i ę c i a , który  w dniu S lszy m  maja 
fregatą  augielską Osborne przybędzie  z w ysp y  
W ig h t  do Calais, gdzie jednocześnie przybędzie j 
z Księciem Napoleonem, k tóry  u d a  się na w ysta-  |

ptu w stanie zdrowia wcale niezaspakającym.
Szybko postępują roboty około gazu. D ro­

ga Jerozolimska aż do kolei żelaznej oświeco­
na już, i jak  słychać wszystkie zakłady nale­
żące do kolei zajaśnieją wkrótce tein pięknem 
świat em, ze sklepów' prywatnych pierwsze 
cukiernie pp.Ląssel i Beeli na czele, dają z sie­
bie piękny przykład. Oświecenie sklepów ga­
zem ważnym hędzie przyczynkiem do ozdoby 
ulic, zwłaszcza jeżeli jak  to się dzieje za gra­
nicą wszystkie firmy i napisy nad sklepami u- 
rządzone będą w płomiennych literach. Ci co 
się pośpieszą, zyskają na tem, bo nie licząc 
już oszczędności jak ą  sprawia zastąpienie ole­
ju gazem, taka nowość zwabi gości, którzy 
zwłaszcza u nas gonią za wszystkiem co nie­
zwyczajne. Pod względem wystaw sklepo­
wych, obszerności i udogodnienia lokalów, 
W arszaw a która inoże się liczyć do miast wiel­
kich i ludnych, niżej stoi od drugorzędnych 
miast niemieckich, a to wszystko pochodzi 
z jakiejś mańji źle zrozumianego konserw aty­
zmu której się oprzeć nie umiemy. Pojmuję 
konserwatyzm w zachowaniu pobożności, cnót, 

'czystych Obyczajów i tysiąca innych przymio­
tów Jakiem! się przodkowie nasi odznaczali, 
w tem jednak nie okazuje on się tak silnym i 
chętnie przyjmujemy natchnienie i nawyknie- 
nia cudze które rzadko kiedy do dobrego nas 
prow adzą, alekonśerw atyzm  w nieporządku, 
braku dobrego urządzenia się, opieszałości i 
wstręcie do pożytecznych wynalazków i ule­

pszeń, taki mówię konserwatyzm jest dla mnie 
najzupełniej niewytłumaczony. Radbym ażeby 
miasto toczenia polemiki o rodowód konia, i 
wywodząc ojca, matkę i przodków jego od wo­
jen krzyżowych i spierania się czy n iebyło  ja- 
kiój przerwy w tych szlachetnych przodkach po 
kądzieli, (to jest w klaczach) jak  to w tych 
czasach miało miejsce, myślano raczej szcze­
rze o przyswojeniu sobie tysiąca wynalazków 
i odkryć w przemyśle i rolnictwie tych p ra ­
wdziwych bogactwach kraju które tak  wyso­
ką stoją już na zachodzie a tak wiele potrze­
bują do wydoskonalenia się u nas. W takich 
to rzeczach naśladownictwo nie jest nagannem, 
a ducha ono w nas nie osłabi, owszem w yka­
żemy całą  dobroć i siłę tego ducha, jeżeli p o ­
trafimy zrobić umiejętny wybór, co przyswoić 
co odrzucić trzeba. Nie pamiętam który zna- 
szych autorów powiedział, że samym duchem 
nie wydmucha niczego, jeżeli do tego ducha 
czynu nie zastosuje.

A  mamy sposobność do czynu, bo oprócz 
corocznych wystaw gospodarskich, które ja ­
koś dotychczas nie bardzo okazały się obfite, 
(bogdajby nam tego roczna dopisała), mamy 
w tym roku jeszcze i wystawę przemysłową, 
k tó ra  nowy może nadać popęd działalności. 
Pisaliśmy już parę razy o tej wystawie i s ta­
rannie za nią śledzić będziemy w ciągu jej 
trwania.

To nam przypomina że z powodu artykułu 
1 w 127 numerze naszego pisma drukowanego,

wę rolniczą w Manchester.
W edług  dzisiejszego ogłoszenia z m inisterstwa 

rolnictwa, w ystaw a  ogrodow nictw a w pałacu prze­
mysłu, o tw artą  zostanie w d n iu 2 0 ty m  maja a zam­
kniętą będzie 5go czerwca.

—  Marszalek R andon  opuścił Algier w dniu 17 
b. m. i w tymże dniu przyby ł do T itis  Ouzon. 
W  dniu lfltym wojsko ukończy poruszenie koncen­
tracyjne, i sądzą  że operacje w y p ra w y  już  w dniu 
20tyin będą się mogły rozpocząć.

P aryż 2 0  Maja. Cesarz wczoraj z rana prezydo- 
wał na posiedzeniu r a d y  ministrów, następnie zaś 
z królem b a w a rsk im , W ielką Księżną Stefanją i 
Księżniczką M arją badeńską, Księżną Hamilton i 
wszystkieini innemi zaproszor.emi do dworu oso­
bami, odby ł przejażdżkę p o  lasku  w wielkim po­
dłużnym omnibusie (char a bancs.)

W ieczorem cały d w ór  zgromadził się ną w ie­
czorną zabawę w ogrodzie angielskim, gdzie w kio­
sku  w środku  wielkiego staw u, ustawieni członko­
wie wielkiej Opery, wykonali -kilka p ięknych kom­
pozycji; a tymczasem baciki oświetlone wielkiemi 
latarniami we wszystkich kierunkach przesuwały 
się po wodzie. W sp an ia ły  fajerwerk zakończył tę 
zabawę, której sprzyjała  najpiękniejsza pogoda.

—  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  K o n ­
s t a n t y  M ik o ł a j e w i c z  który  w dniu  18tym wieczo­
rem przyby ł do Bordeaux , oglądał tamże budu­
jące  się a przezuaczone dla  n iaiynąrki C e s a r s k o -  
Rossyjskiej fregaty, znajdował się przy spuszcza­
niu na wodę francuzkiego okrętu linjowego, a dziś 
-i godzinie lsze j rano, statkiem llyjfte llo rh a se  od­
płynął do Rochefort.

—  Cesarz, Cesarzowa i k ról bawarski, przybyli 
do Paryża , dla zwidzenia w ys taw y  ogroibńętwa.

—  Senator Yieillard k tóry  wczoraj zakończył 
życie, a którego Cesarz jeszcze przedwczoraj po ­
wtórnie  odwiedził, był rodem zdep . Manche, z k tó ­
rego pierwej by ł reprezentantem w izbie depu to ­
w anych  monarchji lipcowej, potem w zgromadze­
niu  narodow em  ustaw odaw czem  i praw odaw czem  
po rewolucji 1848 r. D aw ny  uczeń szkoły polite­
chnicznej, odby ł on kam panję  1812 r. w s lo p n iu  
kap i tan a  artylerji.

Po  stu  dniach podał się do dymissji. O dd a l iw ­
szy się do Sain t Lo, żył w  największem odoso­
bnieniu oddając  się naukom, zapalony wielbiciel 
lite ra tury , św iatły  przyjaciel sztuk pięknych, w sk u ­
tku tej ostatniej skłonności, u da ł  się następnie do 
W ło c h  i tam długo zabawił. W  roku 1821 król 
L udw ik  B onaparte  (holenderski) mieszkając w R z y ­
mie pod  nazwiskiem hrabiego St. Leu, przywiózł 
do siebie pana  V ieillard  i powierzył mu w ychow a­
nie swego starszego syna (tego k tóry  następnie za­
bity  został w Forli p rzy  pow stan iu  Marehji w ro ­
ku  1831). T a  okoliczność spow odow ała  błędne 
mniemanie, ja k o b y  pan  Vieillard był nauczycielem 
teraźniejszego Cesarza francuzkiego, pan Vieillard

w którym zachęcając do wystawiania, wyli­
czyliśmy niektóre zakłady przemysłowe i fa­
bryki w kraju naszym, jedno z pism tutejszych 
zarzuca nam, żeśmy w tem wyliczaniu opuścili 
zakład fabryki żelaznej naSolcu pod dyrekcją 
pana Bobrownickiego zostający. Nie ten jeden 
tylko zakład ale w każdej gałęzi przemysłu 
mnóstwo innych pierwszorzędnych i odzna­
czających się dobrocią i dokładnością wyro­
bów opuściliśmy, bo jakeśmy' powiedzieli 
w naszym artykule, do wyliczanych przez nas 
zakładów i fabryk, żadnego nie przywiązywa­
liśmy pierwszeństwa, ani mieliśmy zamiar pi­
sać o najlepszych, ale tylko wspominaliśmy tu 
nazwiska które nam pierwsze podpadły pod 
pióro. Niczyjej więc zasłudze ani pracy uw ła­
czać nie mieliśmy zamiaru, tem mniej pana 
Bobrownickiego, którego zasłudze i gorliwo­
ści najzupełniejszą oddawaliśmy i oddajemy 
sprawiedliwość; jesteśmy jednak przekonani, 
że tak on jak  i żaden z zamilczonych przez 
nas przedsiębiercow, fabrykantów i zawiadow­
ców różnego rodzaju fabryk, nie weźmie nam 
za złe że w pobieżnym artykule nie trzymaliś­
my się żadnego syśtematu, ani też chcieli wy­
dawać sąd o pierwszeństwie wyrobu. Kiedy 
przyjdzie czas na to, .mamy już sobie przyrze­
czona pomoc ludzi uzdolnionych i znających 
się na tem, którzy potrafią należycie ocenić 
przedmioty na wystawie pomieszczone, i oddać 
sprawiedliwość każdemu po szczególe.



by ł  tyiko jego  przyjacielem. Ówczesny książę Lu- \ 
dw ik  Napoleon znal go w zamku A renenberg  i po­
wziął do niego przywiązanie którego ostatnie d o ­
wody dal mu ja k  wiemy przy jego  śmiertelnein loz'u.

Pan  Vieiffard niedługo pozostawał przy królu 
Ludw iku . W  kilka la t  po rewolucji 1S‘.'0 r. został 
w y brany  ja k  powiedzieliśmy wyżej, deputow anym  
z M anche i ciągle zasiadał na lewym krańcu. Po  ro ­
ku  1848 należał także do dw óch  sławnych zgrom a­
dzeń, z k tó rych  ostatnie rozwiązane zostało przez 
Coup d’E ta t  2go grudnia . Pan Vieillard po tej 
epoce przyjął krzesło w senacie i na  tem krześle 
1>vł a jedynym  k tó ry  głosował przeciw uchw ale 
oddającej księciu L udw ikow i (Napoleonowi koro­
nę cesarską.

Umiał on nieskończenie wiele poświęcać dla 
przyjaźni i p rzyjaźń dla  Cesarza kierowała jego  p o ­
stępowaniem wpołoźeniu w jakiem znalazł się wsku- 
tku  2go grudnia. (Ind. Belge).

W  h  O C H Y.
Piszą  z Rzym u 14 Maja: J e j  C e s a r s k a  Mość nie 

przestaje zwidzać pomniki pogańskiego R zym u i 
pierwszej epoki chrzfeścjańśtwa, wczoraj naprzy- 
kład  raczyła w towarzystw ie i pod  przewodnictwem 
sławnego staroźytn ika  pana Visconti, zwidzie ka­
takum by Sgo Alexandra, odkry te  n iedawno o siedm 
mil od miasta.

P rzedw czoraj J e j  C e s a r s k a  Mość zwidziła wil­
lę Medici i akademję Cesarską francuzką, gdzie b y ­
ła  przy jm ow aną przez kom odora  Schneetz, człon­
ka  insty tu tu  i dy rek to ra  akadeinji Cesarskiej. J e j  
C e s a r s k a  M ość raczyła mu objawić swoje zachw y­
cenie z piękności tej cudownej villi.

— Z p ow odu poby tu  N a j j a ś n i e j s z e j  Owdowiałej 
C e s a r z o w e j  W szech Rossji w N ice i ,  N a j j a ś n i e j s z y  
CESARzWszechllossji A l e x a n d e r  l ig i raczył ozdobić 
orderam i następujących  dygnitarzy  sardyńskich: 
hr. Cavour wielkim krzyżem Sgo A lexandra  N ew ­
skiego z brylantami; jenera ła  L a  M arm ora  tymże 
krzyżem bez brylantów ; ministra budow li pub li­
cznych kawalera P a leocapa  orderem Stój A nny 
pierwszej klassy, a ministra dw oru  królewskiego 
hrabiego Nigra, orderem Orła białego,

— Kongres m iędzy-narodow y telegraficzny, 
miał się rozpocząć w dniu 18tym b. in. w Turynie , 
większa częś rozmaitych administracji telegraficz­
nych europejskich należących do tego kongressu, 
przysłała swoich reprezentantów  do stolicy P ie ­
montu. (će Sord).

0  W Y S O K O Ś C I  K O M O R N E G O  W  W A R S Z A W I E .
( A r tyku ł  nadesłany.)

W ie lm ożny  Mości Dobrodzieju!.
Czytając pismo w ychodzące  p o d  p a ń sk ą  re d a k ­

cją, jak o  też inne p ism a perjodyczne  W a rs z a w ­
skie, natrafiam w nich na  ogromne ha łasy  i skargi 
przeciwko właścicielom domów, z pow o d u  nie­
s łychanego podw yższenia  cen n a  mieszkania. 
Skarg i te są  odbiciem i powtórzeniem  pow szech­
nych skarg  tego rodzaju, a że panow ie  redak to -  
rowie gazet, staliście się organem, przez k tó ry  
skupione skargi i narzekan ia  rozchodzą  się po 
całej W arszaw ie  i po całym k ra ju ;  poczułem się 
do obow iązku przez tenże sam organ  dać  na  te 
skargi odpowiedź, k tó ra  w części przyczynę tak 
podw yższonych  cen na  mieszkania wytłómaczy, 
po części może posłuży, jeśli  nie k u  bezwzględ 
nemu uspraw iedliw ieniu  właścicieli dom ow, to 
przynajmniej ku  zmniejszeniu ich w iny w  stosunku 
do n iektórych lokatorów . Poczułem się zaś do 
tego obowiązku z tej przyczyny, źe sam  będąc  
właścicielem domu, jes tem  poniekąd  s troną  w tej 
sp raw ie ,  ale bardziej że będąc  wtajemniczony 
w  przyczyny  zjawiska będącego przedmiotem ty lu  
sk a rg  i zażaleń, mogę je  na j a w  wykazać.

Otóż powiem szanownem u p an u  że posiadam  
przy  jednej z p ryncypalnych  ulic dom o dw óch  
piętrach, złożony z różnych  w iększych i mniej­
szych  lokalów, dw óch sklepików  na  dom i kilku 
mniejszych pomieszkali na  facjatce i w  oficynach. 
Będąc emerytem, zajmuję się sam zarządem mojego 
domu, i z tąd  znam doskonale moich lokatorów, 
a  jako  haczny  dostrzegacz, w daw szy  się z jed n y m  
lub drugim w gawędę, spo tyka jąc  ich to  w domu, 
to w  bramie, to na ulicy, ze słów ich, z chodu, 
z ubrania  i innych  drobiazgów  w yciągam  sens 
moralny, k tó ry  ku  stosow nem u użytkow i o b ra ­
cać s taram  się. Otóż w raca jąc  do kwestji w y so ­
kich  cen za pomieszkania, opowiem W P .  d ob ro ­
dziejowi na  jak ich  zasadach  w  moim dom u cenę 
lokalów  podniosłem tak  dalece, źe za mieszkanie, 
k tó re  d o tą d  oddawałem  za złp. 1,500, dziś biorę

2,€00 i w  tym s tosunku  za inne.
Ot hap rzy k ład  na drugiem piętrze, w  mieszkaniu 

zlożonein z czterech pokojów, przedpokoju , kuchni 
i innych adherencji, mieszka od  d w óch  la t  u rzęd ­
nik w średnim wieku, żonaty  ale bezdzietny, płacił 
mi do tąd  za to  mieszkanie właśnie złp. 1,500. 
Płacił, wielki Boże! ale ileż to b iedy  było co k w a r ­
ta ł  z tą  zaplata! Ciągle narzekania, to na drożyznę, 
to na  chorobę żony, to na  jakieś nadzwyczajne 
w ypadk i,  słowem źe od d aw a ł  ini komorne, p r a w ­
dziwie, kwartaln ie , to je s t  przez cały kw ar ta ł  m u ­
siałem co dni kilka polecać się jego  pamięci, i le­
dwie z wielką biedą W ydobywałem raz po raz  po 
kilkadziesiąt złotych. Dziwiło mię to niezmiernie, 
że. urzędnik  b iorący  regularnie miesięczną płacę, 
n igdy  w początku miesiąca nie stawił się z opłatą  
komornego. P rzypuszczałem  że rzeczywiście k ło­
po ty  domowe i ciężkie położenie s taw iały  temu 
p a n u  trudność  w akuratnej wypłacie. Ale wałę­
sając się po mieście, spo tykam  raz po raz moję 
loka to rkę  A v y c l i o d z ą c ą  to z m agazynu strojów, to 
ze sklepu bławatnego, a zawsze ob ładow aną  pa- 
kiecikami. Ile razy zmieniła się po ra  roku, zaw ­
sze na głowie mojej lokatorki zmieniał się elegancki 
kapelusz do p o ry  roku  zastosowany, tyleż razy  ] 
zmieniały się mantyle, burnusy , okrycia, sa lopy  < 
i  Bóg wie jak ich  tam n azw ań  przyodziewki. A o 
sukn iach  to  nie ma co i mówić, codzień praw ie 
postrzegałem  j ą  W  innej, i  to n igdy  inaczej j a k  
w jedw abnej.  I  słusznie, bo nieraz gdy  przyszło 
po  stroik ja k i  pójść  do sklepu po biocie, to długa 
sukn ia  tak  się zaszargała, że d rugi raz włożyć j ą  
ani podobna. T rzeba  więc było sp rzedać  takow ą 
tandeciarce, a na to miejsce spraw ić nową, ro zu ­
mie się piękniejszą i droższą.

W  ciągu zeszłego karnaw ału , stróż  podzięko­
w ał mi za służbę, z tego  jed y n ie  pow odu , źe ci j 
p ań stw o  z drugiego p ię tra  ani jed n e j nocy  spo- \ 
ko jn ie  mu przespać nie dali; bo to  o godzinie je - 
dynaste j w ra c a ją  z tea tru , stróż  o tw iera , o d w u ­
naste j w yjeżdżają na w ieczór, stróż znow u o tw ie­
ra , o czw artej pani w raca  z balu, stróż o tw iera, 
o p ią te j w raca jegom ość, s tró ż  po  raz  czw arty  
otw iera. Cóż dziw nego, że ta k a  służba znękała 
S tarego, i postanow ił szukać spokojniejszego 
miejsca.

Ze żaden koncert, żadne przedstawienie  Frikla, 
lub innego kuglarza, nie obeszło się bez mojej lo­
katorki z drugiego piętra, to się m a rozumieć. 
A mam wielkie podejrzenie, że nie samo zamiło­
wanie muzyki wabiło j ą  na te  koncerta , bó w  d o ­
mu naw et fo r tep janu  nie miała. Aleć naturaln ie , 
żyjąc w s tosunkach  z pan ią  radczyn ią  X., preze- 
so w ą  Y .,  a naw et h rab iną  Z., n iepodobna  dać  im 
się w yprzedzać  w uczęszczaniu na podobne  w ido­
wiska, a uczęszczając, n iepodobna b yć  ub ran ą  
nieprzyzwoicie, to jest  bez koronek, axanńtów. 
z ło tych brosz i bransolet. W iem  także, źe na  d ru ­
giem przedstawieniu  Żyd ó w k i ,  moja lo k a to rk a  
miała ju ż  lożę pierwszego piętra, a ile za n ią  za­
płacić  musiała, to wszystkim  wiadomo. Ale cóż 
robić! przyzw oitość  tego wym agała .

Otóż w szystkie  te fak ta  uważałem i notowałem  
sobie w  pamięci, aby mieć na  uw adze  p rzy  u- 
s tanow ieniu  ceny komornego w nas tępującym  
kwartale.

Po łow ę pierwszego piętra, sk ładającą  się p o d o ­
bnież z czterech pokojów, a oprócz tego salonu 
z balkonem, zajmowała w  zimie petvna rodz ina  ze 
wsi, k tó ra  na lato opuściła W arszaw ę. Już  m ia­
łem p rzy g o to w an ą  do wy wieszenia kartę, gdy  zra- 
n a  wszedł do mnie pan  E,, m ieszkający d o tą d  na 
drugiem  piętrze.

— Dzień d obry  łaskaw em u panu.
— A! witam pana  dobrodzieja. Cóż go do mnie 

sprow adza?
—  Słyszałem, że lokal na pierwszein piętrze je s t  

do najęcia, chciałem właśnie obejrzyć go i um ó­
wić się z panem.

— Czy pan  dobrodziej d la  siebie, czy d la  ko ­
go innego?

— D la siebie, p a n ie  łaskaw y.
— Alboź państw o nie zadowoleni ze swego 

lokalu?
—  Owszem, ła sk aw y  panie , d o tą d  był dla nas 

bardzo  dogodny, ale teraz będzie zaszczupły. Zo­
n a  moja pow iła  w ty ch  dn iach  córeczkę, więc nie­
p o d o b n a  pomieścić się, a przy tem  ona po trzebu je  
koniecznie salonu  z balkonem.

Pom yśla łem  sobie. P a n  E., mając ty lko  żonę i 
now o-narodzoną  córeczkę, nie może pomieścić się 
w  czterech pokojach, a salon z ba lkonem  j e s t  ko-

5 niecznym  w arunkiem  by tu  jejm ości. Naturalnie!
I u p ań s tw a  E. zbiera się co niedziela liczne tow a- 
$ rzystwo, często' byw ają  tańce, rui d rugie  piętro 
| ja k o ś  nieprzyzwoicie zapraszać  osoby  dob reg o to -  
i nu — pisk dziecka nie mile razi uszy. W szystko  to

I są  argumentu przekonyw ające  o potrzebie obszer­
niejszego loka lu  i to  na piewszćm piętrze z bal­
konem.

Zanotowałem to sob'C w pamięci, aby mieć na 
uw adze  przy ustanow ieniu  ceny lokalu na pierw- 
szetn piętrze. P a n u  E. zaś oświadczyłem, że lokal 
k tórego żąda  potrzebuje  odnowienia, będzie go 
mógł zatem obejrzeć dopiero  za parę  tygodni, a 
tymczasem zapewniłem, że mu zostawię pierw- 
wszeństwo, i na d o w ó d  tego nie kazałem wywie­
szać ka r ty .

D ru g ą  połow ę pierwszego piętra  zajmuje pan 
A. obywatel z Kujaw, k tórego znudziło życie na 
wsi, przepędza  więc czas w W arszaw ie,  a pędzi 
go tak  szybko, że dorożkarz  p ła tny  miesięcznie 
od zeszłej jesieni cztery konie zajeździł i dwie do ­
rożki połamał, objeżdżając po całych dniach i 
wzdłuż i w poprzek W arszaw ę. Szukał panicz nie 
wiedzieć czego, zapew ne p rzepędzał czas, k tó ry  
inni zatrzymaliby radzi. A skoro  ty lko zmierzchło 
to b iednym  szkapom  ledwie tch u  starczyło, tak  
zwozić m usiały  z różnych  końców  W arszaw y , to  
o soby  płci obojej. to  kosze z szampanem. S ta ry  
mój stróż miał zapowiedzianein raz na zawsze, a- 

j j  by przed jed en as tą  nie zam ykał bram y. O  tej zaś 
| godzinie w mieszkaniu p an a  A. nastaw ała  cisza 

zupełna. Bo zbierała sic u niego bardzo  p rzyzw o­
li  ita młodzież. Sam amfitriou z zimną k rw ią  i w zu- 
' pełńem milczeniu ciągną! bank faraona'. Ponitero- 
j; wie stawiali ka r ty  w milczeniu, milcząc łamali pa- 
f role i s ixlewy, milcząc płacili do banku lub odbie­

rali w ygraną , naw et szampanem popijali w cicho­
ści w ystrzegając się brzękania  kieliszkami. B aw io­
no się więc przyzwoicie i "bez hałasu. K to  się już  
w yexped jow al p rzy  zielonym stoliku, bez k lą tw y 
i szemrania jak  przysto i na porządnie  w ychow a- 
wanego młodzieńca w staw a ł w milczeniu, łyknął 
szam pana i szedł do oddzielnego pokoju, aby  s p r a ­
w dzić  znane przysłowie. G d y  ranek  zaświtał, d o ­
rożkarz  i jego  ro ssy ń an ty  rozpoczynali codzienną 
s łużbę odw ożąc do dom u szczęśliwych.

O tem ’ wszystkiem  wiedziałem z opow iadania  
kam erdynera  p ana  A., nie d la  tego, żebym miał 
w ulo tkach  upodobanie , ale że starałem  się, j i k  
wyżej rzekłem, wyciągać sens m oralny z p o d o ­
bnych  obserwacji. I to  więc zanotowałem  w p a ­
mięci, aby mieć na uw adze przy  ustanow ieniu  ce­
ny  komornego na przyszły  kw artał.  (d . c. n .)

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Jenerał-major Smoliko- 

wski, zarządzający X III 
okręgiem komunikacji lą­
dowych i wodnych do Ko­
wna. Błeszyński Fel. ob. 
do , Młodzianowa, Cielecki 
Leop. oby. do Zagórza, 
Czapski Leonard oby. do 
Pieczysk, Doliński Emil ob. 
do Józefowa, Łaźniewski 
Miko. ob. do Płocka, R y­
biński Jezefob. do Szczy­
tna, Ratomski Winc. ob. 
do Lublina,: Sapieha Ro­
muald książę do W yso­
kiego Litewskiego. Żarski 
Igni ob. do Pilicy, Krasi­
cki Józef oby. do Często­
chowy, Nowodworska Jó­
zefa ob. do Vichy, Rosz­
kowski Józ. ob. do Pozna­
nia, ks. Osiński prowicjał 
zakonu KK. Karmelitów 
do Toeplitz, Rastawiecki 
Ędward baron do Francji, 
Soczyński Józef emeryt do 
Krakowa, Turkułł Maury­
cy ob. do Częstochowy, 
Węgliński Frań. oby. do 
Niemiec.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osóo 432, wyjechało 372.

— W  dniu onegdajszyin statkiem parowym Pilica 
przypłynęło osób 30, a statkiem Włocławek osób 57.

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro  opera.
Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej

K O N C E R T  ork iestry  Lignickiej, pod  kierunkiem 
d y rek to ra  BilSC- Początek  o godzinie 5ej. Ce­
na  wnijśeia kop. 15.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Babski W ik. ob. z Woli

Wereszczyńskiej nr 625, 
Dębowski Ign. ob. z Nac- 
p o lsk an r4 1 4 , Dziewano­
wski porucz. z Bessarabji 
nr 634, Dobrowolski Hen. 
ob. z Krępy nr 625, De- 
bowski Józef ob. z Chojny 
nr 584, Kochanowski Sale- 
zy ob. z Pasieki nr 603. 
Kiełczewki kanonik z Gom- 
bina nr 584, Lutosławscy 
Edw. i Fran. ob. z Rem- 
bielina nr 625,' Manowski 
Fel. major z Chełmna nr 
625, Orsetti Jan ob. z U- 
jazdu nr 570, Sarnecki Łu­
cjan ob. z Kodnia nr 634, 
Sokołowski Hen. ob. z Ża­
rek nr 617, Dowgerd Alex, 
radca dworu z Częstocho­
wy nr 601, Epstejn Miecz, 
konsul belgijski w W ar­
szawie z Granicy nr 474, 
książę LubomirskiWe.x. ra­
dca dworu z Drezna nr 
414, Starzeński Michał lir. 
z Paryża nr 1252.

W drukarni J. (Jn g ra .—  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 13 (25 ) Maja 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. S o h te s ic ia ń sk t.


